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�o�k�o�B�o� 300 osób, �b�y�B�y�c�h� wychowanków liceum, którzy zjechali ze wszystkich 
krajów �E�~�o�p�y�,� z Kanady, USA i Afryki �P�o�B�u�d�n�i�o�w�e�j�.� • Dr Jerzy Woj­
ciechowskt. profesor filozofii na uniwersytecie w Ottawie �w�z�i���B� �u�d�z�i�a�B� 
w sympozjonie, zorganizowanym w �P�a�r�y�|�u� przez UNESCO, na temat "Kul­
tura i nauka - �r�ó�|�n�o�r�o�d�n�o�[��� kultur i �p�o�w�s�z�e�c�h�n�o�[��� nauki i technologii". 
• Dr Adam Bromke, profesor nauk politycznych w Carleton University 
w Ottawie, �b�a�w�i�B� w Warszawie na zaproszenie Polskiego Instytutu Spraw 
�M�i���d�z�y�n�a�r�o�d�o�w�y�c�h�.� • Television Theater w Hollywood �w�y�s�t�a�w�i�B� �s�z�t�u�k��� 
�S�B�.� Mrozka "Policjanci". 

17-9-71 
W �s���d�z�i�e� federalnym w Chicago �o�d�b�y�B�a� �s�i��� licytacja �u�r�z���d�z�e�D� i �z�a�k�B�a�d�ó�w� 
drukarskich Dziennika Chicagowskiego. �Z�o�s�t�a�B�y� one sprzedane za humorys­
�t�y�c�z�n��� �k�w�o�t��� 17.500 dolarów. �L�i�c�y�t�a�c�j��� nie �z�o�s�t�a�B�a� �o�b�j���t�a� �k�s�i���g�a�r�n�i�a� "Polish 
American Book Co.". �S���d� ustali �s�y�t�u�a�c�j��� �p�r�a�w�n��� �k�s�i���g�a�r�n�i� w �p�ó�|�n�i�e�j�s�z�y�m� 
czasie. 

21-9-71 
W Nowym Jorku w Carnegie Endovment �o�d�b�y�B�a� �s�i��� publiczna manifestacja 
�p�o�[�w�i���c�o�n�a� zbrodni �k�a�t�y�D�s�k�i�e�j� zorganizowana przez ACN. Na posiedzeniu 
plenarnym ACN, �b�e�z�p�o�[�r�e�d�n�i�o� przed �m�a�n�i�f�e�s�t�a�c�j���,� p. Stefan �K�o�r�b�o�D�s�k�i� 
�z�o�s�t�a�B� wybrany prezesem ACN na rok 1971/72. 

24-9-71 
W Pittsburgu (USA) �z�a�k�o�D�c�z�y�B� swoje obrady 36-ty Sejm �Z�w�i���z�k�u� Narodo· 
wego Polskiego. Prezes Mazewski i �Z�a�r�z���d� �G�B�ó�w�n�y� otrzymali votum zaufa­
nia, natomiast cenzorem �Z�w�i���z�k�u� wybrano Kazimierza Lotarskiego z Buffalo, 
na miejsce dotychczasowego cenzore W. L. Dworakowskiego. Wicecenzorem 
�z�o�s�t�a�B� Alfred Ulman, �z�a�[� p. Helena Szymanowicz �w�i�c�e�p�r�e�z�e�s�k��� na miejsce 
Ireny Wallace. �T�y�t�u�B� cenzora zmieniono na �p�r�z�e�w�o�d�n�i�c�z���c�e�g�o� rady nadzomej. 

30-9-71 
Southwestem College w Chicago �w�p�r�o�w�a�d�z�i�B� od nowego roku akademickiego 
�w�y�k�B�a�d�y� �j���z�y�k�a� polskiego oraz �w�y�k�B�a�d�y� historii literatury polskiej (w �j���z�y�­
ku angieI5kim). �W�y�k�B�a�d�y� �j���z�y�k�a� polskiego �o�b�j���B�a� p. Wanda Rozmarek. 

1-10-71 
�N�a�j�p�o�w�a�|�n�i�e�j�s�z�a� w USA Akademia Nauk, �i�s�t�n�i�e�j���c�a� od 125 lat, - Smith­
sonian Institute w Waszyngtonie, �p�o�w�o�B�a�B�a� na swojego �c�z�B�o�n�k�a� prof. K. Czy­
�|�e�w�s�k�i�e�g�o�,� w uznaniu jego dorobku w dziedzinie astronomii i meteorologii. 
• Congressional Record �o�g�B�o�s�i�B� �l�i�s�t��� nominacji warmii �a�m�e�r�y�k�a�D�s�k�i�e�j�.� 
Na tej �l�i�[�c�i�e� �p�B�k�.� Leon Dulacki, polskiego pochodzenia, figuruje w awansach 
generalskich, �z�a�[� �w�[�r�ó�d� awansowanych na �p�u�B�k�o�w�n�i�k�ó�w� �z�n�a�j�d�u�j��� �s�i��� 4 pol­
skie nazWIska: Józef Sadowski, R. Dorsa, R. Kuczmarek i B. Modjeski. 

3-10-71 
W Detroit �o�b�r�a�d�o�w�a�B�a� �"�P�o�l�s�k�o�-�M�u�r�z�y�D�s�k�a� Konferencja". Zdecydowano kon­
�t�y�n�u�o�w�a��� �w�s�p�ó�B�p�r�a�c��� w dziedzinie potrzeb mieszkaniowych, szkolnych i pracy 
zarobkowej na terenie miasta Detroit, �u�z�n�a�j���c� �|�e� w tych dziedzinach interesy 
�s��� wspólne. 

4-10-71 
W Londynie �o�d�b�y�B�o� �s�i��� zebranie Rady �J�e�d�n�o�[�c�i� Narodowej, na którym na 
miejsce p. Bieleckiego wybrano p.o. Prezesem Rady �J�e�d�n�o�[�c�i� Bogdana 
Podoskiego. • Na europejskim kongresie �m�i���d�z�y�p�a�r�l�a�m�e�n�t�a�r�n�y�m�,� który 
�m�i�a�B� miejsce w Rzymie zaalarmowano �o�p�i�n�i��� �[�w�i�a�t�o�w��� stanem zatrucia rzek. 
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�T�y�t�u�B�e�m� �p�r�z�y�k�B�a�d�u� podano, �|�e� �k�a�|�d�e�g�o� �m�i�e�s�i���c�a� wrzuca �s�i��� do Renu 80 ton 
arszeniku, 10 ton �r�t���c�i�,� 20 ton kadmu i 9 kwintali �r�ó�|�n�e�g�o� rodzaju chemi­
kalii. Uczestnicy kongresu �p�o�d�k�r�e�[�l�i�l�i�,� �|�e� brak �p�r�z�y�g�o�t�o�w�a�D� ekologicznych 
�m�o�|�e� �s�p�o�w�o�d�o�w�a��� w �n�a�j�b�l�i�|�s�z�y�m� czasie �k�a�t�a�s�t�r�o�f��� w skali �[�w�i�a�t�o�w�e�j�.� • 
W Detroit �o�d�b�y�B� �s�i��� Walny Zjazd b. �{�o�B�n�i�e�r�z�y� Armii Krajowej, zamieszka­
�B�y�c�h� w USA. �P�r�z�e�w�o�d�n�i�c�z���c�y�m� tej organizacji wybrano prof. W. �C�h�r�y�p�i�D�­
skiego, �w�i�c�e�p�r�z�e�w�o�d�n�i�c�z���c�y�m� prof. J. Lerskiego. 

8-10-71 
W Toronto (Kanada) �o�d�b�y�B� �s�i��� XIII Powszechny Synod Polskiego �K�o�[�c�i�o�B�a� 
Narodowego. 

11-10-71 
W Winnipegu (Kanada) �o�d�b�y�B� �s�i��� zjazd �m�B�o�d�z�i�e�|�o�w�y� Polonii Kanadyjskiej. 
Zjazd ten �b�y�B� finansowany przez �r�z���d� kanadyjski. 

12-10-71 
W Maryland (USA) �z�m�a�r�B� Dean Acheson, szef departamentu stanu w okre­
sie 1949-1953 za prezydentury Trumana. Z jego nazwiskiem jest �z�w�i���z�a�n�e� 
prowadzenie ,,zunnej wojny". 

13-10-71 
Telewizja brytyjska BBC I �n�a�d�a�B�a� ponownie film Roberta Vas'a o Katyniu. 
W opracowaniu tego filmu �b�r�a�B� �u�d�z�i�a�B� Krzysztof �R�o�w�i�D�s�k�i�,� jako tzw. re­
searcher. 

14-10-71 
We Frankfurcie (NRF) �z�o�s�t�a�B�y� otwarte 23 �M�i���d�z�y�n�a�r�o�d�o�w�e� Targi �K�s�i���|�k�i�.� 
Bierze w nich �u�d�z�i�a�B� 3.500 wydawców z 58 krajów, �p�r�e�z�e�n�t�u�j���c� 421.000 
�t�y�t�u�B�ó�w�.� �N�a�g�r�o�d��� Pokoju 1971 �o�t�r�z�y�m�a�B�a� Marion D<inhoff, redaktorka ham­
burskiego tygodnika liberalnego Die Zeit za �k�s�i���|�k��� "Namen die Keiner 
Mehr Kent" ("nazwiska, których �j�u�|� nikt nie �p�a�m�i���t�a�"�)�,� �w�y�d�a�n��� przez 
Diederichsa. Wydawcy �r�u�m�u�D�s�c�y� demonstracyjnie �o�p�u�[�c�i�l�i� Targi na znak 
protestu przeciw wydaniu w Niemczech �k�s�i���|�k�i� pisarza �r�u�m�u�D�s�k�i�e�g�o� �P�a�w�B�a� 
Goma pt. "Ostinato". Jest to pierwsza �k�s�i���|�k�a� pisarza �r�u�m�u�D�s�k�i�e�g�o� o �w�i���­
zieniach w Rumunii. Goma przez trzy lata bezskutecznie �z�a�b�i�e�g�a�B� o wydanie 
tej �k�s�i���|�k�i� w Rumunii. Sam autor �s�p���d�z�i�B� w �w�i���z�i�e�n�i�a�c�h� i obozach pracy 
6 lat. �K�s�i���|�k�a� ma �s�i��� �u�k�a�z�a��� w �n�a�j�b�l�i�|�s�z�y�m� czasie po francusku, w wyd. 
Gallimard. 

15-10-71 
W Hawanie w teatrze im. Fryderyka Garcia Lorki wystawiono �o�p�e�r��� Mo­
niuszki "Halka". �W�y�s�t���p�u�j�e� w niej polska �[�p�i�e�w�a�c�z�k�a� Maria �F�o�B�t�y�n�.� • 
Krakowska Filharmonia im. Karola Szymanow kiego �b���d�z�i�e� �k�o�n�c�e�r�t�o�w�a�B�a� 
w �I�r�a�~�e�,� w Sziraz w czasie �u�r�o�~�z�y�s�t�o�[�c�i� �2�5�0�0�.�1�e�t�n�i�~�j� rocznicy istnienia �p�a�D�­
stwa uanslucgo. • W paryskim domu wydaWnIczym Gallimard �u�k�a�z�a�B�a� 
�s�i��� �k�s�i���|�k�a� Tadeusza Konwickiego pt. "L'Ascension" w �p�r�z�e�k�B�a�d�z�i�e� Jerzego 
Lisowskiego, c.raz Adolfa Rudnickicgo "Baguette" - w �p�r�z�e�k�B�a�d�z�i�e� Gil­
berte Crepy. • �N�a�g�I�o�d��� Nobla z dziedziny nauk ekonomicznych �o�t�r�z�y�m�a�B� 
profesor �a�m�e�r�y�k�a�D�s�k�i� Simon Kuznets z Harvardu. Kuznels �u�r�o�d�z�i�B� �s�i��� w 
Rosji w 1901 roku. �N�a�g�r�o�d��� Nobla z c:iziedziny medycyny �o�t�r�z�y�m�a�B� �r�ó�w�n�i�e�|� 
uczony �a�m�e�r�y�k�a�D�s�k�i�,� prof. Earl Wilbur Sutherland. 
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Słowa Z chaosu Andrzeja Brychta (wrześniowy numer Kul­
tury) są tematem listów, które otrzymaliśmy od p. J. Woyno, 
p. Aliny Grabowskiej, p. Barbary Roth, Czytelnika życia War­
szawy, Dr. Pawła Korca, Polaka z Paryża, p. Juliana Bielickiego, 
p. Krystyny Sztorcharz, p. Jerzego Bieszczada, p. Edwarda Biał­
ka, oraz szeregu listów nie przeznaczonych do druku. Wszystkie 
bez wyjątku listy, niechętne a nieraz nawet bardzo gwałtowne 
wobec Brychta, dadzą się sprowadzić do wspólnego mianownika 
trzech nieporozumień. Spróbujemy je tu kolejno wyjaśnić. 

l) Kultura jest miesięcznikiem, a nie dziennikiem czy tygod­
nikiem. Stąd wydrukowanie jakiegokolwiek tekstu lIna pierw­
szym miejscu" nie daje mu tytułu i wagi artykułu "wstępnego" , 
nie oznacza automatycznie że redakcja się z nim "zgadza" lub 
"solidaryzuje". Oznacza tylko, że redakcja uważa go za tekst 
znaczący. Za taki znaczący tekst uważamy istotnie Słowa z chao­
su. Jest on według nas znamiennym dokumentem spustoszenia 
moralnego, jakiego rządy komunistów w Polsce dokonały wśród 
części przynajmniej pokolenia, które dziś zbliża się do czter­
dziestki. Nie ma potrzeby "zgadzać się" lub "solidaryzować" z 
dokumentem, wystarczy go uważnie i z zastanowieniem czytać. 
Oczywiście jeśli się chce widzieć cały obraz społeczeństwa, we 
wszystkich jego reakcjach na walec systemu. 

2) Słowa z chaosu mają charakter swoistej spowiedzi oso­
bistej, byłoby więc nonsensem poprzedzać je komentarzem r~ 
dakcyjnym. Komentarz musi sobie dopowiedzieć sam każdy 
czytelnik, mając rzecz prosta na oku to co Brycht pisał i publi­
kował ostatnio w kraju przed ucieczką za granicę. Również dla 
nas Raport z Monachium był książką fałszywą i szkodliwą, ale 
osobliwa to wolność słowa, która autorowi złej książki chciałaby 
z góry zagrodzić drogę do prób napisania lepszych w innych 
okolicznościach. Słowa z chaosu traktujemy jako wstęp do tego 
"lustra", o którym Brycht pisze pod koniec swojej spowiedzi. 

3) W niektórych listach naszych korespondentów dostrzec 
można tendencję do przypisywania wypadkom z roku 1968 roli 
cezury absolutnej: kto grzeszył piórem przed rokiem 1968 za­
sługuje na wyrozumiałe przymrużenie oka, kto to samo robił 
w roku 1968 i później winien być już wciągnięty na listę bezap~ 
lacyjnie pctępionych. Kultura dała dość chyba dowodów swego 
stosunku do wypadków z roku 1968, nie sądzimy jednak by 
można był w nich wiedzieć jakąś cezurę absolutną; dla nas 
stanowiły one tylko jedno z ogniw w łańcuchu, którego początki 
sięgają roku 1945. 

REDAKCJA 
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Sydnej, sierpień 1971. 

Artykuł Marka Głogoczowskiego w numerze Kultury za lipiec/sierpień 
1971 pt. "Freedom on Freeway", napisany jest w sposób bardzo emocjo­
nalny. A jednak jest to <;hyba pIerwszy artykuł na łamach Kultury, który 
w jakiś sposob dotyka naczelnego problemu naszych czasów: problemu 
ekologii. 

Głogoczowski porusza szereg niezmiernie ważnych problemów nie zwra-
cając c~st~ uwa~ n~ hierar.chię ich ważno~c~ .. Niemniej jednak problemy 
te są Jakos wzaJemrue pOWIązane, nawet Jesli autor tego nie dostrzega. 
Stąd wrażenie szamotania si~, jakie odnosi się podczas lektury: jakby ści­
gane zwierzę, które znalazło SIę w potrzasku. Gdzie wyjście? Czy jest w ogóle 
wyjście? 

Głogoczowski nie lubi słowa "ekologia". Z niefrasobliwością nadmienia 
że jest ono "aktualnie modne", trochę t~k jak mini skirt, czy pop music: 
Drażni go i denerwuje dążenie naukowcow do osiągnięcia pełnego rozezna­
nia sytuacji ekologicznej, celem sprawowania całkowitej kontroli. Nie jest 
on tutaj wyjątkiem, a jego emocjonalną postawę można określić jako ty­
pową. Im bardziej zaznaj~amy się z pr~bleman:u. ekologicznymi naszego 
globu, z ich wszechogarruaJącym ogromem I przerazającym tempem wzrostu 
tym ch{.tniej staramy się zbyć całe zagadnienie jakimś krótkim zdaniem ~ 
rodzaju: "aktualnie modne", lub "już dawniej wiele razy przepowiadano 
koniec świata". Przyjęcie takiej postawy jest ~apewne podyktowane instynk­
tem samoobrony. Tragiczny paradoks polega Jednak ~a tym, że przyjmując 
taką postawę, osoby myślące przechodzą automatyczrue na platformę więk­
szości społeczeństwa, mianowicie na platformę całkowitej bierności, wynika­
jącej głównie z ;gnoranLji. 

Możemy analizować przyczyny tej powszechnej ignorancji, możemy obar­
czać odpowiedzialnością za nią przywódców politycznych czy też naukowców, 
Dlożpmy się sprzeczać co do zakresu odpowiedzialności jednych i drugich. 
W naj mniejszym jednak stopniu nie zmienia to ekol~gicznego status quo 
naszej global village. Na marginesie można tu dodac, że jeśli mówimy 
o powszechnej ignorancji opinii publicznej świat~ ~ sprawa~h ekologii, to 
mamy na myśli ignorancję w zakresie oceny całoscJ p~ob!emow. W każdym 
nieomal kraju porusza SIę codziennie sprawy przeludniem8, polucji, stopnia 
wykorzystywbnia istniejących zasobów surowcowych, ale brak jest powszech­
nie oceny co:łości. Wszystkie te zagadnienia bowiem są wzajemnie powiąza­
ne tak w granicach jednego kraju, jak w przekroju całego świata. 

Powstaje pytanie dlaczego brak takich ocen, dlaczego w sposób racjonal­
ny ale i odpowiednio dramatyczny nie apeluje się do szerokiej opinii pu­
blicznej, do umysłu przeCIętnego obywatela. Wymienia się zazwyczaj dwie 
przyczyny. Pierwszą jest obecny kryzys w zakresie leadership. Swiat cierpi 
na brak prz)wódców w skali Churchilla, Kennedy'ego czy De Gaulle'a. 
Druga przyc:.yna - to różny stopień natężenia problemów ekologicznych 
w różnych częściach globu i w różnych krajach. W Europie problemy po­
lucji v·ystępują ostrzej we Włoszech (zatrucie .w~ or~ powietrza), niż np. 
we FranCJI. W Indiach podstawowym zagadmemem Jest sprawa przyrostu 
naturalnego, podczas gdy w Australii problem ten oczywiście w tej skali 
nie is~eje, a inne. aspekty . e~ol~gii (~ni.~czyszczenie powietrza i wód) 
'\I<l'stępuJą tu na razIe w mrueJszeJ skalI mz np. w USA. Uważa się że 
ograni?Zeni brakiem ~ohraźni,. brakiem wied~y o. ska~ problemów ekol~gii, 
przywódcy ,kmokracJl zachodnich kon.:entruJll SIę głownie na problemach 
lokalnych, o dziesięciorzędnym, jeśli nie wręcz minimalnym znaczeniu 
w poró.vnaniu z problemem naczelnym. Mechanizm działania demokracji 
parlamenta~nych zwiększa. ogranicz~nie pola ~anewr.1;I tych ludzi i przy­
kłada do Ich postępowanIa kryteria oceny hierarchii ważności stosowane 
przez większość opinii publiczn j. 
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A może przyczyny milczenia przywódców narodów zachodnich na temat 
straszliwych kataklizmów, jakie grożą światu w bliskiej perspektywie 10-15 
lat ~i które może już się zaczęły - np. Bengal Wschodni) są zupełnie 
inne. Czyzby rue zdawali sobie oni sprawy z istniejącej sytuacji? 

Głogoczowski pisze ze zrozumiałym przerażeniem o konkluzji konferen­
cji na tematy ekologii, zorganizowanej przez naukowców w Bostonie. Około 
roku 1980, a więc już za 10 lat, przewiduje się katastrofy, w wyniku któ­
rych zginą miliardy ludzi, znaczna część ludności naszego globu. W maju 
bieżącego roku ukazało się w najpoważniejszym dzienniku australijskim 
The Australian ogromne ogłoszenie, na całą stronę, podpisane przez kilku­
set naukowców. Ogłoszenie to powtórzone zostało w miesiąc później. W for­
mie listu otwartego do ludności Australii, naukowcy zwracają uwagę na 
straszliwe i brzemienne w skutki problemy ekologii. W ogłoszeniu czytamy: 
"Przewidujemy, że już za życia naszych dzieci cywilizacja znajdzie się 
w obliczu kryzysu przetrwania (crisis in sUTvivaZ). Ci, którzy nie są zanie­
pokojeni obecnymi tendencjami są bądż zupełnie ślepi, bądż wierzą, że tech­
nologia jest w stanie stwarzać w nieskończoność substytuty zużywanych, 
organicznych i nieorganicznych, elementów natury. Tego rodzaju wiara jest 
nieuzasadniona ". 

Czyżby głosy setek naukowców nie docierały do przywódców narodów? 
Taki wniosek wydaje się nieprawdopodobny. 

W Wielkiej Brytanii Instytut Gallupa przeprowadził ostatnio ciekawy 
sondaż opinii publicznej. Chodziło o znalezienie odpowiedzi na pytanie: co 
najbardziej gnębi, jakimi problemami najbardziej się przejmują ludzie 
znajdujący się w czołówce intelektualnej kraju (mężowie stanu, naukowcy, 
przemysłowcy itp.). "Polucja, inflacja, eksplozja demograficzna" - w takiej 
kolejności wymienione były odpowiedzi. A więc - problemy ekologii. 

Czym zatem tłumaczyć można milczenie mężów stanu na ten temat? 
W momentach przełomowych dla narodu głowy państwa korzystają dziś 
z nowoczesnych środków masowej informacji, wygłaszają przemówienia do 
ludności przed mikrofonami radia, przed kamerami telewizji. 

Czyżby przywódcy krajów zachodnich obawiali się postawienia tej sprawy 
otwarcie przed opInią publiczną, nieprzygotowaną jeszcze psychicznie do 
rozmiarów mliżającej się klęski? Uświadomienie narodom grozy sytuacji 
nakładałoby na nich, jako przywódców, obowiąLek natychmiastowego dzia­
łania, pokonania przeszkód o niesamowitej skali, słowem wykonania zada­
nia ponad ich sIły. Pociągałoby to z kolei niebezpieczeństwo utraty mandatu 
społeczeństwa do sprawowania władzy. Czy więc milczą oni w obawie przed 
utralą władzy? 

Wydaje się, że przyczyną milczenia jest raczej świadomość słabości syste­
mu demokracji parlamentarnej, świadomość niemożliwości rozwiązania przez 
ten system zagadnienia ekologii, zapewnienia naszego przetrwania. To właś­
nie jest tragedią naszych czasów. To jest tragiczny paradoks, który parali­
żuje umysły ludzi, stojących u Aterów zachodnich demokracji. Dla nikogo 
nie ulega chyba wątpliwości, że ustrój demokracji parlamentarnej, ze wszyst­
kimi swymi słabościami, stanowi najwyższą formę organizacji społecznej 
współczesnego człOWIeka. A jednak, w momencie krytycznym dla świata 
ten ustrój nie zdaje egzaminu. Co więcej, dla rozwiązania problemu prze­
trwania, ustrój ten zostanie być może zmuszony do "dobrowolnej" cesji 
na rzecz tej czy innej formy dyktatury, rządów totalitarnych. 

Prezes Australijskiej Akademii Nauk, laureat nagrody Nobla, prof. 
MacFarlane Burnet, furmułuje to w następujący sposób: "Demokracja par­
lamentarna nie jest w stanie nałożyć ograniczeń w zakresie rozwoju techno­
logii, działalnosci gospodarczej oraz wzrostu przyrostu naturalnego - ogra­
niczeń, które są niezbędne dla przetrwania naszej cywilizacji". Chodzi o zre­
zygnowanie " kryterium wzrostu dochodu narodowego, jako kryterium roz­
woju. Chodzi odeindustrializację. 
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Optymalnym posunięciem byłoby oczywiście natychmiastowe zorganizo­
wanie ścisłej współpracy międzynarodowej, wszystkich małych i wielkich 
krajów świata, dla rozwiązania problemu ekologii, dla zapewnienia przetrwa­
nia. Taka współpraca wymagałaby jednak zrozumienia całkowitej wspól­
noty interesów, gotowości każdego kraju na ziemi do wyrzeczenia się 
szeregu przywilejów i aspiracji na rzecz ludzkości jako całości. Nie trzeba 
chyba zastanawiać się dłego, obserwując realia obecnych czasów, tj. układ 
sił i istniejące stosunki międzynarodowe, aby stwierdzić, że nawet marzenie 
o zorganizowaniu takiej współpracy jest całkowitą utopią. 

. Co więcej, nawet w obrębie jednego kraju, czy grupy krajów zachod­
ruch demokracji, wprowadzenie niezbędnych dla przetrwania ograniczeń 
(a) w dobrowolny sposób i (b) w krótkim czasie - jest niewykonalne. 
Sam mechanizm rządzenia w systemie demokracji parlamentarnej wymaga 
długiej procedury, zasada wolności wymaga szczegółowego przedyskutowa­
nia problemów, wprowadzenia odpowiednich przepisów itp. Nawet w spra­
wach drobnych, mających minimalne znaczenie i nie wymagających od 
społeczeństwa żadnych wyrzeczeń, procedura demokracji wymaga lat dla 
przeprowadzenia postulatu. W wypadku problemów ekologii konieczne jest 
natomiast niezwłoczne dokonanie posunięć drastycznych, ogromnych wy­
rzeczeń każdego obywatela, radykalnej zmiany trybu życia itd., itd. Zaha­
mowanie rozwoju motoryzacji oznacza wyrzeczenie się posiadania samocho­
du, zanim jcszcze zbudowany zostanie wszędzie wygodny system masowego 
~ansportu. Postulat deindustrializacji wymaga natychmiastowego zamknię­
C18 szeregu przemysłów, a więc pociąga za sobą pozbawienie pracy milio­
nów ludzi. Ograniczenie przyrostu naturalnego (nawet w krajach uprze­
m.ysłowlOnych) oznacza natychmiastowe zrezygnowanie z planowanego po­
WIększenia rodzmy - wszystkie podane tu przykłady wskazują na koniecz­
noŚĆ niezwłocznej adaptacji człowieka do nowej sytuacji, adaptacji, która 
- wydaje się - nie może nastąpić w sposób świadomy i dobrowolny. 
Proces tego rodzaju wymaga WIele, wiele czasu, którego już nie mamy. 

Wśród naukowców wypowiadających się na tematy ekologii w ogrom­
nym stopniu przeważa nuta pesymizmu, świadomość ograniczeń w sferze 
organizacji społecznej, uniemożliwiających dokonanie próby racjonalnego 
~ozwiązania tego kluczowego problemu naszych czasów. Istnieją jednak tak­
ze gło y optymistyczne, dające wyraz wierze, że człowiek byłby w stanie 
doprowadzIć do równowagi ekologICznej. Mikrobiolog Uniwersytetu Rocke­
feller'a, . prof. Rene Duhos wskazuje na przykład Londynu, gdzie ptaki 
powracają do parków miasta, ryby pojawiają się znowu w Tamizie, gdzie 
w skutek częściowego rozwiązania problemu smog'u - w roku ubiegłym 
było o 50 % więcej nasłonecznienia, aniżeli 10 lat temu. Mimo niezaprze­
czalnych osiągnięć AngliI, nie trzeba zapominać, że są to tylko pojedyncze 
przykłady "s~kcesu", że jest. to obraz bardzo fr~gmentar)'czn.y. Mówiąc 
o . Stanach Zjednoczonych, tenze prof. Dubos wyraza przekonanIe, że czło­
WIek jest w stanie rozwiązać te problemy "jeżeli wprowadzone zostaną prawa 
federalne zapewniające, że każdy będzie zmuszony do zrobienia tego samego 
(do ~yc~ ~amy~h w~zeczeń)". Znając mecb~nizm działania demokracji ome­
rykanskieJ - Jak ruerealny jest tego rodzajU postulat! 

W tym własnie tkwi sedno sprawy. Frllgmentarycznie, na terenie jedne­
go miasta, jednego przemysłu możliwe jest względnie efektywne działanie 
w ramach .. systemu demokracji parlamentarnej. Być może możliwe . st 
nawet CZęSCIOWO rozwiązanie Jednego z zagadnień ekologii '(np z k Je l " . . za resu 
~o UCJI - sprawy zanieczyszczerua rzek). Ekologia jako całość obe' . 
Jedn~ . tak .ws~echstronnie . każdą niemal dziedzinę naszego życia, d~;n~Je 
tak s~lsle rue J~dnego kr~Ju, ale .wszystkich krajów współczesnego świa: 
naszej globa~ vil.lage,. w Ich ~Jemnym powiązaniu, że optymizm prof: 
Duhos wydaje SIę, mestety, rueuzasadniony. 
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Jeżeli więc jesteśmy świadkami kryzysu ustroju demokracji w obliczu 
sprawy przetrwania, w obliczu problemów ekologii - czyż nie to właśnie 
jest przyczyną zmowy Inilczenia wszystkich przywódców zachodnich demo­
kracji? Może ci spośród nich, którzy są świadomi bezradności systemu, 
w ramach którego działają, zdecydowali się w swej rezygnacji po prostu 
czekać na ... rozwój wypadków? 

Kataklizmy przewidyyane przez naukowców w perspektywie 10-15 lat 
pociągną za Eobą zniesienie z powierzchni ziemi miliardów ludzi. Człowiek 
nie potrafi zdobyć się na wspólny wysiłek zapobieżenia tej nadchodzącej 
klęski. UŚWIadomi ona jednak tym, którzy pozostaną grozę sytuacji. Będzie 
to w potwornie większej skali deterent typu bomby atomowej w Hiroszimie 
i Nagasaki. 

Wszystko to nie oznacza, że w obliczu nadchodzącej katastrofy człowiek 
ma stać z założonymi rękami. Nie tylko z wypowiedzi naukowców, ale 
nawet z pobieżnych obserwacji każdego z nas widać różny stopień natęże­
nia poszczególnych problemów ekologicznych w różnych częściach świata, 
w różnych krajach. Celowe więc i konieczne są próby rozwiązania tych 
wszystkIch problemów wszędzie tam, gdzie jest to wykonalne. Nie tylko 
zwiększy to w poszczególnych rejonach bezpośrednie szanse przetrwania. 
Może również stworzyć dla tych, którzy pozostaną, wzór organizacji życia 
społecznego w aspekcie ekolOgIcznym, wzór mogący zapewnić uniknięcie 
podobnych katastrof w dalszym rozwoju ludzkości? 

Jerzy BONIECKI 

• 
Elgin, Afryka Południowa, 27 września 1971. 

zanowny Panie Redaktorze, 

Nawiązując do artykułu Zbigniewa Byrskiego "Czarna Lewica w Stanach 
Zjednoczonych" w czerwcowym numerze Kultury, chciałbym dodać parę 
uwag na temat rozwoju świadomości Czarnych w Afryce Południowej. 

Nie chcąc widzieć faktów jakich się nie lubi. Biali w Afryce Południo­
wej uważają że Black Power w sensie amerykańskim tutaj nie istnieje. 
Owszem, mówią, dają się wśród Czarnych zauważyć tendencje do tworzenia 
grup mając}ch na celu wywieranie nacisku na opinię w kierunku uznania 
aspiracji Czarnych, ich wpływów czy możliwości - ale nie ma mowy 
o Black Power. Tymczasem fakty przeczą temu rodzajowi rozumowania_ 
Naturalnie że zachodzą istotne różnice między Black Power w U.S.A. a jej 
południowo-afrykańskim odbiciem - szczególnie jeśli chodzi o użycie siły 

ale jest to niewątpliwie ten sam ruch i nie ma co się na ten temat 
łudzić. 

Różnice pomiędzy sytuacją w Afryce Południowej a U.S.A. można by 
w skrócie ująć tak: po pierwsze Czarni w Afryce Południowej są większo­
ścią a nie I!1~iejszością, po drugie apartheid jest oficjalną polityką w Płd. 
Afryce a nie w U.S.A., po trzecie Black Power w Płd. Afryce jest jeszcze 
w stadium tworzenia się, nie osiągnęła dostatecznego stopnia rozwoju dla 
użycia siły. Dają się jednak zauważyć między obu ruchami wspólne cechy 
charakterystyczne: zamknięcie się wewnątrz czarnej ekskluzywności, wyklu­
czenie Białych oraz stworzenie jednego Czarnego Frontu umożliwiającego 
koncentrację nacisków. Black Power w Płd. Afryce odrzuca białych libera­
łów w .prz~konaniu, że nawet w najlepszej wierze Biały nie może współ­
UCzestnlCzyC w przeżyciach Czarnego i że współpraca z Białymi może jedynie 
wyjałowić żywotność wysiłków Czarnych. W myśl zasady ,,strzeż mnie 
Boże od przyjaciół, bo od nieprzyjaciół sam się obronię", zerwali Czarni 
z białymi liberałami i zmusili rząd południowo-afrykański do konsekwent-
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nego wywiązania się z korzystnych dla nich aspektów apartheid. Dając 
Czarnym takie instytucje jak Zgromadzenie Ustawodawcze i Władza Tery~ 
torialna w Bantustanach oraz Radę Reprezentującą Kolorowych, stworzyli 
Afrykanerzy podstawę prawną do rozwoju Black Power. Czarni biorą przy­
kład z Afrykanera, który po wyzwoleniu się spod kolonializmu brytyjskiego 
zamknął się w swoim nacjonalizmie, nabrał siły i rządzi nieprzerwanie od 
23 lat. Usiłując stworzyć nadbudowę moralną dla polityki ucisku i odczło­
wieczenia Czarnych, Afrykanerzy wykoncypowali apartheid, co się teraz tłu­
maczy dla Czarnych jako separate development, a dla Kolorowych paralleU 
development. W obu wypadkach jest to ,,zasłona dymna" usiłująca pokryć 
brak zdecydowanej polityki. Niemniej dało to Czarnym podstawę do cen­
tralizacji i konsolidacji ich wysiłków. Wystarczyło, że młody, inteligentny 
i dynamiczny CHIEF GATSHA BUTHULEZI - umiarkowany zwolennik 
współpracy między rasami i wróg polityki gwałtu i siły - objął stanowisko 
Przewodniczącego Władzy Terytorialnej Zululandu, by nadać instytucji apar­
theid mnego, nowego znaczenia. W paru publicznych wystąpieniach okazał 
chęć współpracy na zasadzie apartheid i zażądał w konsekwencji niepodle­
głości politycznej i ekonomicznej dla swego Zululandu. Apartheid dał mu 
oficjalną platformę, z któlej może przemawiać do Czarnych i skupiać ich 
wkoło siebie. Nie jest on zwolennikiem Black Power i ma nadzieję, że 
kiedyś, gdy dojdzie do zmiany rządu w Płd. Afryce, będzie mógł przyłączyć 
Zululand do Federacji Południowo-Afrykańskiej jako autonomiczną pro­
winCJę. Podobną taktykę stosuje Transkei i Kolorowi, których ostatnia 
sesja "Rady" wykazała tendencję zamknięcia się wewnątrz ich grupy w celu 
spotęgowania siły wspólnych nacisków. 

Widzimy więc że apartheid odegrał rolę łącznika i katalizatora dotych­
czas rozstrzelonych i nieskoordynowanych dążeń różnych grup rasowych 
w Płd. Afryce. Już to że Murzyni, Kolorowi i Indianie wolą być określani 
wspólną nazwą Czarni a nie jak dotychczas Nie-Biali, świadczy o pewnej, 
dotychczas niezadeklarowanej między nimi wspólnocie, o )akiej dawniej 
nikomu się nie śniło. Dotychczas nie mieli oni prawa aru platformy do 
wypowiadania swych żali czy żądan. Dzisiaj, gdy po latach stosowania nega­
tywnych, dla nich, aspektów systemu apartheid, zac~ynają ~ję upo~ać 
o wprowadzenie w życie korzystnych jego stron, czarru przywodcy zorIento­
wali się, że mają podstawę prawną do występowania w imieniu swych mas. 
ObUdzona w ten sposób swiadomość niedługo zamieni się w poczucie siły, 
a stąd do Black Power, w sensie amerykańskim, już. niedaleka droga. 

Równolegle rozwijające się dążerue do odrębnOŚCI Czarnych wewnątrz 
Kościołów Chrześcijańskich, świadczy o niewątpliwej koordynacji i podpo­
rządkowaniu się Czarnego duchowieństwa kierownictwu ruchu określonego 
tu jako Black Power. Potulne dotychczas Czarne duchowieństwo bardziej 
liberalnych Kościołów jak Katolicki, Anglikanski i Metodystów, zorganizo­
wało się 03tatnio w grupę pod nazwą Black Theology Movement. Poza tym 
istnieje tutaj parę tysięcy Czarnych sekt chrześcijańskich, nazywających się 
odrębnymi "Kościołami", starających się każdy na swą rękę i pod coraz to 
inną, fantastyczną nazwą, dojść do sformułowania roli Chrześcijaństwa w 
u~olnieniu Czarnych nie tylko od ducho~ej al~ też ?~ fizycznej opresji. 
NIedługo Black Theology Movement obejmIe wIększosc tych "Kościołów" 
i stwor7Y z nich bardziej konkretną siłę· Sama koncepcja "Czarnej Teologii" 
wywodzi się z zasadniczo różnego zrozumienia roli Kościoła niż ją rozumieją 
Biali Biskupi i księża. Przede wszystkim Czarni wymagają, by Kościół 
wyzwolił się z apartheid, który sam oficjalnie potępia, ale - zdaniem 
Czarnych - stosuj~. Po wt~re oczekują od K?ścioła nie tylko doraźnej 
pomocy w zwalczaruu głodu l chłodu, ale wyraznego odrzucenia niemoral­
nego systemu polityczno-społecznego, będącego podstawą tych ciężarów w 
zwalczaniu których Kościół stara się pomóc. ' 
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Gdy sięgam paID1ęclą w lata pięćdziesiąte, kiedy A/ncan National Con­
gress usiłował pod przewództwem oświeconych ludzi zjednoczyć Białych, 
Murzynów, Kolorowych i Indian w jeden wspólny front polityczny, mający 
na celu ponadnarodową Południową Afrykę, z równymi prawami dla wszyst­
kich - widzę, że nie IDlałO to nic wspólnego z groźbą, za jaką uważali to 
Afrykanerzy. Stłumiwszy siłą, w sposób brutalny, ten jedyny w swoim ro­
dzaju wyraz tendencji ku współpracy ras, stworzyli sobie - wymyślając 
apartheid - bicz na siebie samych. Bicz którego konsekwencje już zaczynają 
odczuwać na własnej skórze. Na razie jeszcze tłumaczą sobie, że większa 
świadomość v.ewnątrz grup rasowych, to tryumf dla apartheid, który na­
reszcie został przyjęty przez Czarnych. Większość Białych ufa, że uda im 
się skanalizować ten ruch w kierunku separatyzmu rasowo-narodowego 
tych grup. Jak długo trwać będą w tej iluzji? - zobaczymy. 

Łączę wyrazy poważania , 

Szanowny Panie Redaktorze, 

• 
Stefan KOMORNICKI 

Paryż, 11 października 1971. 

Po raz pierwszy w dziejach mych stosunków z Kulturą nie mogę się 
z Panem zgodzić, ani ideowo ani terminologicznie. 

Liberalizm, moim - może również mylnym - zdaniem, polega na tym, 
że w ustroju który go głosi, każdemu wolno głosić również własne poglądy, 
czy to prywatnie c-r:y to publicznie, z tym może zastrzeżeniem, że nie wolno 
mu nikogo lżyć dla samej przyjemności lżenia. A więc np. w takim ustro­
ju, wolno p. Gahryszewskiemu założyć własne pismo i drukować tam 
wszystko co mu ślina na język przyniesie, ale w pewnych granicach przy­
zwoitości polemizatorskiej. 

Natomiast nie jest - moim może znów mylnym zdaniem - rzeczą 
Kultury dawać gościnę - w imię "liberalizmu" - wypowiedziom będą­
cym na poziomie treściowym i umysłowym panów Gabryszewskich. Bo jeśli 
tak, to czemu nie okazywać tych samych względów, w imię tegoż "libera­
lizmu", Gomułce, Moczarowi, Krasickiemu, a także ... gdyby żyli, Hitlerowi 
i Goebbelsowi? Jakie granice zakreśliłby Pan tego rodzaju liberalizmowi? 
Poza tym, trudno mi się pogodzić z myślą - chyba Henrykowi Grynber­
gowi również - że tak lekką ręką sprowadził Pan p. Gahryszewskiego do 
wspólnego mianownika z nami obydwoma. Jestem przyzwyczajony do lep­
szego towarzystwa. 

Ja doskonale wiem, jakie jest prawdziwe oblicze Kultury i sobie sam 
dorobiłem komentarz do listu Gahryszewskiego. Ale nie wszyscy to wiedzą, 
a to musi być jasno powiedziane, ażeby czytelnik wiedział, czy Kultura pod­
pisuje się pod pewnymi wypowiedziami czy też z nimi walczy. 

O ilc pamięć mnie nie myli, kilka lat temu p. Józef Czapski wypowie­
dział podobną opinię (w moim sensie) w obszernym artykule, na łamach 
tejże Kultury. Idea przewodnia jego była: "niech inni propagują tego 
rodzaju idee, my nie będziemy". 

Liberalizm jest rzeczą państwa, władz, rządu - nie zaś jednostki albo 
publikacji o charakterze humanitarno-politycznym jak Kultura. Czy nie 
warto by na len temat rozpisać ankiety? 

Z wysokim poważaniem, 
Szymon LAKS 

Zamieszczając list p. Sz. Laksa mam tylko jedną uwagę: Stanowisko 
pisma jest precyzowane w artykułach zamieszczanych w Kulturze specjalnie 
w artykułach redakcyjnych (jak np. "Obserwatorium"). Dział "Listów da 
Redakcji" jest wolną trybuną w najszerszym tego słowa znaczeniu, gdzie 
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nie widzimy potrzeby stosowania selekcji czy cenzury. Jest. on ograniczo~y 
jedynie miejscem, jakie na ten dział możemy poświęcić (m.estety czyteln,k 
pol&ki traktuje przeważnie ten dział jako okazję do napisania ar~ykułu); 

Dział ten jest jednak niezmiernie pożyteczny, gdyż pozwala onentowac 
się w poglądach czytelników, jakby one nie były krańcowe. A~i wsz~~cy 
Polacy nie są zajadłymi antysemitami ani też aniołami. W pras,e kraJ?w, 
o tradycjach naprawdę demokratycznych, jak np. w krajach anglosaskteh, 
byłoby nie do pomyślenia by - jak robi to p. Laks - oceniać linię i sta­
nowisko pisma na podstawie listów do Redakcji, nie zaś na podstawie arty­
kułów redakcyjnych. Nie należy chyba traktować wszystkiego pod kątem 
zaangażowanej propagandy. Ważne jest również orientowanie się w poglądach 
nurtujących dane społeczeństwo, niezależnie czy te poglądy nam odpowiadają, 
czy też je zwalczamy. P. Gabryszewski ma takie samo prawo przedstawienia 
swych poglądów, jak i osoby ze środowisk żydowskich, których poglądy są 
czasem równie skrajne i niesprawiedliwe. Czy też powinny być potępione? 
(Redaktor). • 

Sommerset West, wrzesień 1971. 

Szanowny Panie, 

Powróciwszy po długiej nieobecności dopiero teraz wziąłem do ręki 
numer Kultury z czerwca 1971. Z ogromnym zainteresowaniem przeczyta: 
łem 20 stron doskonałego artykułu Zbigniewa Byrskiego na temat "czarneJ 
lewicy w Stanach Zjednoczonych". Jako bezstronny obserwator ruchu .~,C~r: 
nych Panter" autor doskonale wykazał, że zrozumiały kompleks ruzszOS~1 
Afro-Amerykanów doprowadził Ich do tworzenia mitów i le~end o afry~an­
skiej przeszłości ich rasy. Zjawisko celebrowania minionej chwały, rueco 
urojonej, nie jest zresztą nowe. Będąc w 1920 roku aho.ne.ntem. czarnego 
tygodnika The Chicago Delender, mogłem tam przeczy tac ządam~ zw~otu 
arcydzieł dawnych dynastii egipskich na rzecz Murzynów z. Afryki .. J uz ~ 
1923 stwierdziłem jak "Murzyni amerykańscy byli dum~1 z posladam!l 
własnej świetnej przeszłości, dumni z należenia do ra.sy ~ ktor~ wyd~ła. Kro: 
lową Sahę i kaznodzieję Tean'a"l. Kto z nas oŚID1eliłby SIę rysID1ewac 
z tego wzruS7./ljącego, choć tak infantylnego przejawu dumy rasowej (o mało 
nie rapisałem szowinizmu!). . 

Jest jednak jedna rzecz, co do której niezupełnie zgadzam SIę z p. Byr­
skim. Na stronie 50-ej, badając osiągnięte w 1971 ro~u . rezultaty w .walce 
z dyskryntinacją rasową w Stanach Zjednoczonych, dzIeli. on 50 stanow n~ 
dwie części: z jednej strony 45 stanów, osiągnęło daleko Id~cy postęp w tej 
dziedzinie, natomiast wyjątek stanowi: 5 stanów. południowych:. "Alaba­
ma, Mississipi, Tennessee, Carolina Południowa i P~ocna, .oraz ki!k~naście 
okręgów, rozsianych po pozostałych stanach południa, gdzIe dalej IStnieją 
rasistowska moralność i rasistowskie obyczaje". 

PIzyznać muszę, że tego rodzaju zróżnicowanie. dwóch kategorii Stanów 
wydaje mi się dość arbitralne. W oparciu o pOSIadaną dokumentację -
znajdując się w odległości 10.000 km - i choć od wielu lat nie powróci­
łem do Stanów "Deep South", jestem przek0!1any, że można by było za­
równo dobrze, a może nawet wierniej podstawic na przykład zamiast Karoli­
ny Północnej, Georgię która me powinna być dodawana do Louisjany i Ar­
kansasu, jako Stanów gdzie według p. Byrskiego istnieją okręgi czysto 
rasistowskie. Lub, w braku tej zamiany, należałoby dodać co najmniej 
Georgię do grupy podstawowej 5 Stanów wymienionych prze7 Byrskiego. 

1. Franck N. Schoell, La Question des Noirs au% Etats-Unis, Paris 
Payot, 1923, p. 232. 
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Zgadzam się, że stolica, Atlanta, od dawna dała dowód swego liberaliz­
mu rasowego. Ale co powiedzieć o okręgach wiejskich tego stanu, który 
jest przed!:: wszystkim rolniczy i gdzie zagęszczenie Murzynami uważane 
jest za jedno z największych mimo poważnej emigracji na Północ i Zachód 
Stanów Zjednoczonych? Gdzież np. napięcia rasowe były tak niedawno 
jeszcze większe niż w małych miastach jak Greensboro? Nie chce mi się 
wierzyć że biali z ,,Empire State of the South" tak szybko zmienili swoje 
postępowanie w stosunku do swych czarnych współobywateli. Dostatecznie 
szybko, by p. Byrski zaklasyfikował Georgię do grupy 45 Stanów "postę­
powych". Jeśli jego dokumentacja przekreśla moją - mogę mu tylko po­
winszować. 

Na zakończenie pozwolę sobie zwrócić uwagę na jeden mały błąd, który 
umknął ul\agi autora na stronie 125·tej artykułu. P. Byrski mówi tam 
o WASP, kategorii społecznej obecnie dość rzadkiej, która w tak niedaw­
nej prze&złości dawała dowody swego sztywnego antykatolicyzmu, antysemi­
tyzmu i antymurzyńskości. Inicjały W ASP wyjaśnia on następująco: 
"Wbite, Anglosaxon, Presbiterian". Zamiast "presbiterian" należy odczytać 
"protestant". Nie wiem kto mógł mu zasugerować tę dziwną interpretację· 
Mogłaby ona okryć hańbą (w oczach katolików) metodystów, baptystów, 
unitarianów, kongregacjonistów, mennonitów i inne Kościoły protestanckie 
w Stanach Zjednoczonych. 

Łączę najlepsze pozdrowienia, 
Franek N. SCHOELL 

• 
5042 Erftstadt-Liblar, 12 września 1971. 

Szanowny Panie Redektorze, 

Z zainteresowaniem zabrałem się do artykułu prof. Matejki o jego 
byłych władcach, zresztą skądinąd nawet i fascynującego. Już na wstępie 
zaskoczył i zastanowił mnie jednak zupełny zanik poczucia dyferencjacji 
oraz bezkrytyczne wobec siebie samego podejście autora, cechy go raczej 
dyskwalifikujące. 

Opisując stosunki w Polsce prof. Matejko stara się wywołać wrażenie 
człowieka pełnego krytyki wobec ustroju ideologiczno-politycznego oraz spo­
sobu myślenia i bycia w tymże ustroju i w konsekwencji odżegnywującego 
się od niego. Wobec alternatywy w obliczu opublikowania lub nieopubli­
kowania swej pracy nie zdobył się jednak na zachowanie godności osobis­
tej, bowiem w sytuacji tej bardziej ,,żal mu było książki" niż ludzi pokrzyw­
dzonych, nad którymi losem dzisiaj rzewnie zawodzi, ale za którymi się 
opowiedzieć wtedy miał okazję zaprzepaszczając ją jednak. W rezultacie 
książkę wydrukował - ale kosztem pominięcia nazwisk kolegów, przeciwko 
którym zorganizowano nagonkę, zdobiąc się mimo tego ich dorobkiem 
naukowym. 

Teraz utyskując w bezpiecznej Albercie nad klimatem, w którym likwi­
duje się ludzi bez żenady, staje się oskarżycielem ustroju faryzeuszowsko 
pomIjając siebie samego. Stara się nie zauważać, że i on przyłożył się swoim 
zachowaniem do szerzenia się tego klimatu, który w konsekwencji i jemu 
potem zaszkodził. Nie powinno się zapominać, że klimat zależy od ludzi 

zatem także i od zachowania się ludzi, nawet mniej znaczących w spo­
łeczeństwie niż prof. Matejko, co on jako socjolog - chociaż tylko od 
"przemybłu" - chyba rozumieć powinien. 

~al?ytując ~ię czy ~przestanie się wykańczać ludzi za to jedynie, że 
UCZCIWIe pracują, ale rue skłonni są padać na twarz przed każdym z aktual­
nych bogów, ma prof. Matejko chyba i siebie na myśli. 

Uczciwości pracy autora zakwestionować nie zamierzam, - mimo tego 
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specyficznego niezapominania o kolegach.socjologach. Ale faktu, że ~ on 
zaraził się ową padaczką cportunistów chyba nie w stanie jest zakwestIon~ 
wać na serio. Wykończono go, no i co? Jest to powodem do żałowanIa 
samego siebie? Niewiele wcześniej zachował się przecież w swym specyficznym 
konflikcie między książką a człowieczeństwem jota w jotę z tą samą ,,ludo­
wą godnością" z jaką i jego wykańczano. A może odpłacono mu tylko 
pięknym za nadobne? Taki to już mechanizm w tym ustroju. 

Artykuł prot Matejki podkres1a jaskrawiej niż mu na tym zależeć 
powinno, że podwładni nie różnią się zbyt bardzo od swych władców. A za 
to chyba nIe prof. Matejce podziękować trzeba, bo u niego to raczej przez 
nieopatrzność szydło wyszło z worka! - podziękować trzeba raczej Sza­
nownemu Panu Redaktorowi, że Pan nieopatrzności tej nie dopatrzył. 

Z wyrazami szczerego poważania dla Pracy Szanownego Pana Redaktora 
oraz głębokiego szacunku dla Niego 

Prof. dr Georg W. STROBEL 

• Franconville, 28 września 1971. 
Szanowny Panie Redaktorze, 

W związku z artykułem p. Adama Sutko vskiego, poświęconym mOJeJ 
twórczości, opublikowanym w Kulturze, nr. styczeń-luty 1971, proszę o za· 
mieszczenie na łamach pisma Panów następującego sprostowania: 

Autorem scenariusza mego baletu "Zaczarowana Oberża" jest nie Sta· 
nisław Vincenz, jak podaje p. Sutkowski, lecz WITOLD CONTl, znany 
w okresie międzywojennym polski aktor filmowy i mój bliski przyjaciel -
który zginął w bombardowaniu Nicei w roku 1944. 

Z góry dziękując, łączę wyrazy prawdziwego poważania. 

Antoni SZAŁOWSKI 

• Lund, 4, października 1971. 
Szanowny Panie Redaktorze, 

Przeczytałem jak zawsze z dużym zainteresowaniem ostatni numer Ku~ 
tury. Zwróciłem uwagę, że przewija się w nim jakby ze wstydem czy zaże­
nowaniem temat Żydów polskich. Artykuł Brychta, Grabowskiej, korespon­
dencje p. Gabryszewskiego, czytelnika z Kanady, listy polemiczne są chyba 
najlepszym powodem, by temat ten, jak zaznaczyłem drażliwy, poruszyć 
właśnie na łamach Kultury w sposób kompleksowy a nie fragmentaryczny. 

Nie ulega wątpliwości, że akcja antysemicka rozpoczęta w Polsce ze 
szczególną ostrością przez Partię i Rząd PRL, była czymś wyjątkowym 
w drugiej połowie XX wieku i miała charakter wybitnie nacjonalistyczno­
faszystowski i miała na celu dyskryminację Żydów w Polsce. Następstwa tej 
akcji, która spowodowała masowy exodus Żydów na przestrzeni ostatnich 
kilku lat, mogły wywołać inne groźne następstwa, choćby takie jak pogro­
my czy obozy. To czego dokonano, to pozbawienie Żydów możliwości pracy 
zarobkowej, ich wyizolowanie z życia społecznego. Najbardziej krzywdzące 
w tej akcji, jest to, że miała ona charakter masowy czy generalny. Żyd, 
czy człowiek pochodzenia żydowskiego, czy też utrzymujący kontakty z Zy­
dami został jednakowo potraktowany. Polak, który indywidualnie próbował 
bronić nawet Indywidualnego Zyda, musiał, niestety, podzielić jego los. 
Małżeństwa mIeszane, Zydzi w pełni zasymilowani byli może tą akcją 
partyjno-policyjną najbardziej dotknięci, uniemożliwiono im życie w Kraju 
który kochali, chcieli w nim żyć lIWIlO negatywnych cech ustrojowych. 
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Nie ulega jednak wąlpliwości, że żydowscy komuniści, odegrali w Polsce 
na przestrzeni ostatnich kilkudziesięciu lat rolę wybitnie negatywną, wystar­
czy tylko przypomnieć ich stanowisko w okresie po I wojnie światowej, 
sprawę Sląska i Gdańska, które za ich agitacją miały dostać się w ręce 
niemieckie, zorganizowanie ,,rządu" Marchlewskiego-Kona, tworzenie już na 
terenie Polski niepodległej partii komum tycznej zachodniej Ukrainy i Bia­
łorusi. W okresie okupacji zwalczanie rządu londyńskiego, denuncjowanie 
Armii Krajowej itd. Opanowawszy w PRL bezpieczeństwo, prokuraturę, 
organy kontroli, odznaczyli się okrucieństwem i bestialstwem, które w wielu 
wypadkach było gorsze od prac Gestapo. Ich ofiarą padli zasłużeni Polsce 
członkowie AK. powracający z Zachodu bojownicy o Polskę niepodległą, 
kler, chłopi, kupcy, ziemianie. Wystarczy wymienić takie nazwiska jak 
Bristigerowa, Różański, ~wiatło, Fejgin i wielu innych którzy obecnie szu­
kają schronienia w krajach skandynawskich i NRF. Dobrze poinformowane 
władze USA, całkiem po prostu nie chcą ich mieć u siebie. 

Wydaje się dziwne, że te indywidua winne ludobójstwa, podobnie jak 
hitlerowcy, są za granicami PRL bezkarni. W wielu wypadkach rozpoczy­
nają nowe życie, w komfortowych mieszkaniach, na dobrych posadach, 
mówiąc, że do tej służby jaką pełnili zostali :zmuszeni. 

Wydaje się również dziwne, że obecny, legalny rząd Izraela, bardzo za 
granicą szanowany, nie potępia tych jednostek, nie karze ich choćby infamią. 
Uważam, że gdyby tak się stało, los innych :l:ydów polskich, wygnanych 
z Kraju, w którym pracowali z pełnym zapałem i nie robili nikomu krzyw­
dy, stałby się naprawdę lepszy, a ludzie w Polsce opanowani zarazą antyse­
mityzmu, zrozumieliby, że należy wreszcie zboże oddzielić od plewy, przyzna­
liby pcłną rację p. Grynbergowi, którego list wielu ludzi wzruszył, a wzru­
szyłby jeszcze więcej . gdyby pan Grynberg pokusił się o nazwanie całej 
"sprawy żydowskiej" po imieniu. Ma ku temu talent i kulturę. Nie znam 
go osobiŚCIe, ale jestem przekonany że zrobiłby to dobrze. 

Kończę ua tym swoje uwagi, które nasunęły mi się tu, za granicą, szcze­
gólnie mocno po przeczytaniu ostatniego numeru Kultury, a także tego co 
jest sednem sprawy i podyktowane powinno być z pełnym obiektywizmem. 

Bardzo proszę Pana Redaktora o zamieszczenie tego listu, na pewno 
wywoła pełną dyskusję o tej jak dotąd żenującej sprawie. 

Łączę wyrazy powuŻBnia, 
Krzysztof WENDA 
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S Cln . 1,5e S c.n . 8,00 S Cln. 15.00 

DM. 5,5IJ DM. 30,00 DM. 55,00 

F. 7,5IJ f. .s,oo P. 12,00 

F. S. 6,00 F. S. 35,00 ~. S. 65,00 

K. S. 7,5IJ K. S. ~,oo K. S. 75,00 

s US 1,5IJ $ US . 8,00 S US 15,00 

12 sn . 1: 3.10.00 ! 6.00.00 

Llt. 900 L. It. -4600 L. It. 9000 

~--------------------------------~----
W krajach niewymienionych prenumaroto rocma F.82; półrocma F . .s. 

Pl'UIIyłk.a pojedynczego numeru: 0,70 F. 

Nal_ości można wpłacać przekaum poaatowym na konto pocstow.: 

lNSTlnrr LITTERA IRE, 91, nenu. d. Po"', 78-Wemil-l.Roi 
par MAISONS-LAFFITTE - C.C.P. PARIS 18-228-56 (s Fr.-jij 

lub C.C.P. PARIS 18-228-38 (s Alnmicy). 



BIBLIOTEKA «KUL TURY» 
TOM 208 - ZESZYTY HISTORYCZNE 

Zawiera m.in.: W. Babińaki: PNUG tmp.euka Ul 6prallHlCh poukich na 
przełomie lat 1943.1944; St. Kirkor: Próby dozbrojenia Pouki i Ewa­
kuacja Min. Skarbu Ul 1939 r.; Józef Beck: Preliminaria polityczne 
do toOjny 1939 r. i Komentarze do hi6torii dyp/.Qmatycznej wojny 
1939 r.; A. Ciołkosz: • .Dzielnica żydowska" obozu Ul JobltJnnie oraz 
szereg innych artykułów, RELACJE i WSPOMNIENIA - POLE. 
MIKI - RECENZJE i LISTY DO REDAKCJI. 

Str. 256. Cena F. 18,50 (dol. 4,00; E 1.50) 

• 
TOM 209 - SERIA "DOKUMENTY" 

WLADYSł.A W BIEŃKOWSKJ 

(Dramat gomułkowakiego człemaatolecia) 
zawiera nast~puj,ce rozdziały: 

Przef".mowa. - Pytania wst{:pne. - Program-utopia - czy manewr 
taktyczny. - Gospodarcze bezdroża. - Odbudowa i rozkład aparatu 
partyjnego. - Koniec jedności i "parcelacja centralizmu". - Ko­
mentarz do wylarzeń marcowych. - Produkty rozkładu. - Rachu­
nek społecznego sumienia. - Kilka wniosków. Oraz ANEKSY: 
Uwagi o aktualnej sytuacji kraju. - Michała Kaleckiego "Uwagi 
o planie «ospodarczym na lata 1966-1970". - List autora do Wł. G0-
mułki z 11 marca 1970 roku. - "Refleksje nad dyscyplin,". List 
autora do Trybuny Ludu z 5 lutego 1971. - Przed użyciem 

wstrąsn,ć (Refleksje nad zastosowaniem nauki). 

Str. 136 

• 
Cena F. 14 (dol. 3,25; E 1.25) 

TOM 210 - JERZY STEMPOWSKl 
(Paweł HOltowiec) 

Wybór dzienników podróży wyhitnego eseisty i humanisty z okresu 
przed- i powojennego, które wraz z poprzednio wydanym przez 
Instytut Literacki tomem ,,Eseje dla Kassandry", obejmuj, znako­
mit, wi~kszość dorobku literackiego niedawno zmarłego Autora. 

Str. 416. Cena egz. F. 35 (dol. 7,25; E.2,90) 

RlcłMI .... 24. rue SteptlenIOn. "'rll-l8" 
Cena 7,50 F 
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